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Sprawa Górnego Śląska i  ustalenie 
naszych granic zachodnich została zno­
wu przez koalicję odłożona do czasu, 
kiedy na niekorzyść Polski łatwo bę­
dzie mogła być rozstrzygniętą. K.edy 
Briand in form ował Źorża o finanso-

Pr. m  40/21 4.
D. 118/21. 1.
Sąd apelacyjny w Krakowie powriąl w sprawie 

konfiskaty Nr. 81 poryodyczaiego czasopisma „Lud 
Katolicki’* r daty Kraków, dnia 81/7 1921 % powodu 
zażalenia Prokuratora okręgowego w Krakowie prze­
ciwko uchwale Sądu okręgowego karnego w Krako­
wie x dnia 30 lipea 1921 Pr, HI 40/21. 2 mocą 
której nie przychylono się do wmftsku prokuratora 
okręg >wego w Krakowie o zatwierdzenie konfiskaty 
zamieszczonego w  Nrze 31 peryudycznego .ttnścjftsrijft 
drukowanego „Lud Katolicki*' z daty dnia 31/7 1921 
na stronicy pierwszej ustępu artykułu pod napisem: 
„Baczność chłopi*’ , rozpoczynającego się od wyrazów 
„Skutki przewrotności zacofańs+r a i ziej woli“ , ' a 
kończącego się wyrazami ,4 ze socjalistami głosują.’! 
po wysluckan u zdanii  wokurawa apelacyjnego na- 
BŁępującą uchwałę:

Uw-.ględniająo powy ższ. zażalenie Prokuratora 
okręgowego w Kraków ie zamenia się zaczepioną u- 
ohwalę Sądu oknowego kaniego w Krakowie w ten 
Bpoeób, iż się oizoka, ie:
k. Treść samieszczomego w Nrze 31 perjodycznego 
Cwiopkanw drukowego „bud Katolicki'* z daty Kra-

'J § I a

wycli, gospodarczych i wojskowych umo- 
m owacii z Polską, oświadczył, że ias 
względu na te um owy nie może czyni-Ś 
ładnych uslępslw na rzecz Niemiec, 
Na to jeden z dzienników angielskich 
.D aily  Ex press “ odpowiada Briandowi::

ków, 31 lipca 1921, ustępu z napisem „Baczność chlos 
pi" zawiera przedmiotową istotę występku z §300 nk.
2. zarządzona konfiskata powyższego czasopsmn zo. 
staje zatwierdzoną, a cały zatrany nakład tegef ku3 
być zniszczonym.
3. Zakazuje się rozszerzania inkiy m iii o v* ’:ći4i?e‘o arty­
kułu w ustępie powjeź&ymą 'a  zakaz ten w foitiiie 
przepisanej w najbliższym numerze inkryminowanego 
czasopisma ogłoszony. Albowiem w ustęplo tym iu.L- 
łujo autor przez nieprawdziwe pnńdslaw.ieuię i prze­
kręcaniu rzeczy, jakoby rząd przez tworzenie zwą* 
zków rozrryśnie W.iałąif na .szkodę najińodntojszjrirh i 
to nieraz w wicjhśjym rozmiarze niż dawne rwjiSy 
zaborcze —  innych do nianawiści i pogjmly przeciw 
władzom rządowym odnośnie do ich ur.jędowanij 
pobudzić.

O powi ższej lichw ale Sądu apelacyjnego z ćn'3 
3 sierpnia 1921 D. UŚf21 zawiadamia się Ks. 
oiszha Mirka | p  .młaki ora odpmwiMlzialnegOc-czaso^ 
fłisma ,.Lud Katolicki** z wezwaniem, aby w najbliż? 
szym numerze czasopisma „Lud K:!łoiivkir‘ ‘ na i 
szej stronie uchwalę tę. zamieścił.

Sąd okręgowy karny S. U.
Kraków, dnia 10 sierpnia 1921 r.
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„Gzy Francja gotowa je d  dla korzyści, wy 
nikaj^cych z um ćw  z Polską, zrzec się 
korzyści z angielsko-francuskiego w s p ó ł-

Małania?i“

A  w ięc zaczną się znowu targi i ohh 
czenia wbasnyeh korzyści.

o ś  t$S« z n m tw i  
lis s3 ihś h^gfsssmy Eraasć stty.
Czy9: w ięc nie należałoby się razem 
skupić, razem działać? Czyż przez nie­
zgodę wcw nęlrzną znowu m am y posira- 
ćać drogą, upragnioną, tak długo w y ­
czekiwaną niepodległość ?

Tym czasem  jednak snadne i bolesne, 
żc na zgodę tę w7cale się jakcś nie za­
nosi. Czytam gazety ludowe i pisma 
codzienne i widzę, jak bardzo zac ięte . 
są nieraz w e walce stronnictwa, które 
\ gruncie rzeczy nie mają znów  się 
o co tak zacinać.

€zmmi i  więc nie i££ mw®m, 
ranailę E&rzy raeislenlu? sj

Jeżeli chodzi o reform y ekonomiczne, 
o podział dóbr słuszny i sprawiedliwy7, 
o opiekę nad biedakami i w yzysk iw a­
nymi, czy to na wsi, czy w  mieście, 
to w7 tym kierunku stronnictwo kalo- 
licko-lućlowe i każde stronnictwo sto- 
jącfe na gruncie prawdziw ie katolickim, 
może iść jak najdalej i jak najbardziej 
radykalnie. Wszak zasada mkości b li­
źniego i słowa Chrystusa o bogaczach, 
stanowią tutaj najpewniejszą podstawę 
dla działalności każdego katolika na 
polu reform  społecznych.

Jeżeli chodzi o W iarę św. rzym sko­
katolicką, to w7szy7sey o tem wiedzą, że 
naród polski z tej wuary wziął swój 
początek vc historji, że przyjęcie chrze­
ścijaństwa było początkiem kultury pol­
skiej. Czego tknąć, którą kartę historji 
naszej otworzyć, na każdem praw ie 
polu spotkamy polskiego kapłana, który 
ręka w7 rękę z waciki m i mężami stanu 
świeckiego kują przyszłość Polski.

Z każdego pomnika historycznego —  
wola zakuta nryśi katolicka, ow ionięta

tchnieniem w iary. Wszyscy to wuedzą, 
zwłaszcza wszyTscy ci działacze i posło-, 
wde ludowi, którzy polsk ie  kończyli 
szaoły7.

Po cóż w ię s  tę w ia rę  ludow i odbierać, 
kiedy ts  w ia ra  leży na dnie duszy tego indu 
i s ic  Ei® w  i jedyny zw iązek  w e w rif trasy, n a j-  
s!ir<isjszy, ktćry nas iąezy?

Nie wszystko jest dobrze w  naszych 
stosunkach wewnętrznych, to prawda. 
N ie uposażona jest służba kościelna, nie 
są zorganizowane należycie Kom ilety ko­
ścielne, nieuregulowana jest kwestja 
utrzymania duchow7ieństwa i w yn ika­
jące stąd nadużycia, n ierówno obciążo­
ne beneficja kościelne, na których jeden 
jest m iijonerem, a drugi skończonym 
dziadem i t. d.

A la  w szystko  s ę  ta rzeczy, które przy 
dchrej w o li m ożna i trzeba  u regu low ać . —
fik to Jednak nieraa wspól* 
łiag s  % wlaFśg, lct6 Laa  fest 
i b ęd zie fedSynem 
wlslfkoćśi SRdjfwicSusrfinel i sp-si- 
t@££si@f i JseSyna ositais nassej 

je<Sno£ci nap@cfcHpsi.
Tak m yśli każdy, a przynajmniej tak 

myśli bardzo wieiu. Pocóż w ięc ta za­
żarta walka m iędzy stronnicza, to obo­
pólne zohydzanie się r ie  przebierające 
w  środkach? Argument na argument 
i zarzut na zarzut zawsze się znajdzie, 
a w yn ik  walki, jak każdej walki, nie 
pewny.

Zamiast w ięc niezgody, czy raczej me 
dałoby się przez w sp ó ln e  porozum ienie mię­
dzy stronn ictw am i w  p rasie  i ina m ięazy - 
strenn lcow ycb  z jazdach , w y łon ić  w sp ó lnego  

.programu, choćby naw^el przez obopólne  
ustępsbwo tam, gdzie mogą być ustęp­
stwa?

Zamiast rozpraszać siły w7ew7nętrznn 
na walkę, s k u p ić-by je można wtedy 
nad wspólną pracą w  jednym kierunku.

Jeżeli zsó  kto, to p rz& d ew szys iU sm
sftrMnictwa s&elęca ssfań; 
d a r a ®  E ca to lk H IfiH ■ p o w i n n y  
Dtarwsse JecSfiomyi? ulwo-.
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r s  'Cm Dobrej woli w żadnym cbezia nie j 
braknie.

Podczas k edy za granicą przyjaciele 
i nieprzyjaciele nasi radzą nad tern, 
jakby nas osłabić i wykorzystać,

powinniSmy nad

caSsg© narodu, nad LsSreflpia- 
nlońi wszys&klclt sit w jadna. 

w i© ik g | 5 s i ł a  n a r a d o ^ a .
Jeśli zaś okaże się w  czasie obopól­

nych porozumień i  dyskusyj, że jest

wśród n a s ktoś, kto temu, zjednoczeniu 
narodu umyślnie i ś w i a d o m i e  stoi na 
przeszkodzie i czyha na zgubę narodu,

f t o  s  t s k i m  t r z e b a  p o s k ą p i ć  t a k  

lak z  w ro g ie  m i  
w®ma®i d© zaprzestania kro- 
k to  niaprzyjaciafsfcidta prze*; 
€ P w  n e r o d o w i * a &>' ss-g depon fcż®  

wtsdśf waBka ssa Śmierć i tycio.
W  ten sposób tylko zgodę narodu 

można przywrócić, a  jedność ugrun­
tować. 'V. M łre  !< %

OD A N N A S ZA  DO KAJFASZA.

K w estia  Górnego Śląska, która -według aa- 
pe-wnioń prasy miała być na konferencji pary- 
sklej napewuo rozisitrzygnięta, znowu uległa zw ło­
ce. Anglia okazała siej zueeyuowaną zwolenni­
czką Niemiec i cal;/ prawie Górny Śląsk chciała 
przyznać Niemcom. Francja nie godziła się na 
takie załatwienie sprawy, domagając się dla P o l­
ski przynaj nniej części okręgu przemysłowego. 
Jednak zawziętość Anglii, tej żydowskiej opie­
kunki, była i jest względem nas zateiekłą. Żorż o- 
świadczył, żo załatwienie podziału Śląska według 
planu Francji oznacza zerwani© stosunków dyplo­
matycznych m iędzy Anglią  i Francją, a zatem 
nową wojnę. Ponieważ Briaud nie chciał znów tak

daleko sprawy posuwać, przeto cały spór przeka­
zano L idze narodów, nie mogąc go  na Badzie r<-3~ 
wiązać. Z koimem sierpnia -cky ‘w  połowie wrze­
śnia ma się zebrać L iga  narodów na ppśiedaenia, 
ma przedstawić odpowiedni wniosek, k tó fy  znowis 
pójdzio pod bezradne obrady Bady ,,czterech".

Są to poprostu kpiny z traktatu wersalskiego 
i jawna fh ęć  do.obalenia jego  postanowień. K rzy - 
iacko-żydnwskie in trygi przeciw nam są pr/y fena 
tak chytre ś tek  zdradziecko wszędzie na m a  za­
stawione, że chyba tylko polski miecz zdoła ja  
rozciąć i kres im położyć. Od ludzi nie spodzie­
w ajm y się sprawiedliwości

w w

r n O S C 1m i  U 'tyć łap «

Ze -wszystkich stron już trąbią na nowe w y­
bory. N ie wiadomo jeszcze, jaka będzie najbliż­
sza przyszłość -naszej O jczyzny, możo jeszcze 
przed wyborami nowa jaka wojna nas czeka, jako 
kara Boska z te bezbożne ludowcowe rządy?6A le  
.w każdym razie kiedyś do wyborów  staniemy.

Pamiętać o tern musimy, że wybory, to wód­
ka o moralne zdrowie narodu. W alczyć musimy ze 
z-lymi ludźmi, którzyby nas zgubić 'chcieli. Musimy, 
do tor] walki się przygotować, zawczasu wiedzieć, 
na kogo głosować. Jak przy poprze dni cii, tak i 
przy tych wyborach, nie będziemy glosowali n »  je ­
dnego człowieka, ale na całą listę, którą postawi 
stronnictwo, po naradzie z członkami stronnictwa.

Otóż pamiętajmy cliłopy, jak się nasze stro-n- 
fuotwo nazywa, żeby potem głupim nie mówili 
inni „za  nami glosuj, bo my też ka to licy".

M y musimy wszyscy glosować na stronnictwa 
kąioikito-b.idowe, czyli S. K . L., a!bo-na listę, KLćn- 
rą to stronnictwo nasze nam wskaże. Musimy to 
sobie dobrze zapamiętać i wszystkim znajomym 
powiedzieć.

Dużo jest na wsi takich, co się na sprawacib 
publicznych nic nie rozumieją,. Tych trzeba nau­
czyć, że piastowcy, ludowcy, siapfóczycy, tusru- 
towcy, oacjeliśid, 'to są stronnictwa bezbożne i Ste- 
retycide, które chcą zwalczyć wiarę katolioką, 
w  Polsce. Trzeba takich nauczyć, żo piastowcy, 
n u  socjaliści, ani sbapińczycy nic dobrego dla s& « 
nie zrobią, bo dotąd tylu ich jest, w  Sejmie, mająj 
rząd w  swofch rękach, a nam jest coraz gom ejj 
I  nio ty lko  nam,"ale w  calem państwie bieda i nę­
dza. T y lk o  paskarze i żydzi i bogaci ludowcy ro-i 
bią m iljony i pką nafitfą krów. Pilnujmy sw oje i
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pattji cłuopskiej, gromadźmy się kolo naszego 
B 7 , t k a t o l i c k o  —  1 udok .  og.o stron*
i ' * *i- - p-,

, , *itf niektórzy nasi przeciwnicy, oo ka* 
-*3iU:lto-iti6owi zrobili dla chłopów? Na to odpo­
wiadam, zrobili bardzo dużo, bo hrm«ą w  Sejmie 
lud przed żydami, przed socjalistami. A  że nie
iuog<ł na-si rposłowio wszystkiego przoprowadzid, 
coby dołnfego dla chłopów chcieli, to przez to, 
żeśmy ich mało wybrali. Jest ich tylko siedmiu, a 
cóa^iedmiu posłów zrobi, jak ich 8d0  przegłosu;©?.

Głosowali niektórzy za piastowcami, bo my­
śleli, io przez to dobrze zrobią dla chłopr. Dziś się 
przekonali, żo zrobili najgorzej.

Dlatego przv najbliższych wyborach pamiętają 
my głosować wazy-jey na Stronnictwo katolicko- 
ludowe. —  Jak będziemy mieć swoich posłów 
kątolicko-dudowych nie siedmiu, ale siedemdzie­
sięciu, to wtedy inaczej będzie Poisita wy­
glądać.

Bronisław Kękal % W oli rzędzińslciej, 
członek S. K, L.

Od kilku dni rozchodzą się po Włoszech w 
setkach egzemplarzy nowe m odlitwy Benedyku  
X V . o pokój wewnętrzny, —  Modlitwa ta brzmi 
następująoój ' . & B B '  S  B j

„B oże dobrc-ci i przebaczenia, z sercem ptze- 
y f c g t e f e  Tw ych  ołtarzy i błagamy
ioitosicrd-śia. T o  okropności w ojny największą 
klęs-cą jest ta nienawiść dzika, przez którą ludzie 
z jednaj rodziny prześladują się i mordują wza- 
jetn iul dla knowań partyjnych. Ziemia, gdzio naj­
bardziej zajaśniała ]K)bożność chrześcijańska i 
która była kolebką wszelkiej szlachetności, staje 
się krwawom poleru walk domowych. Miłosierdzia, 
Tanie! K tóryś objawił w  Nowem  Praw ie przeba­
czenie krzywd i !SjK<~ć nieprzyjaciół, u czyń^a*#  
się uścisnęli znowst ci, k tórzy oto są przyjaciółmi, 
lecz braćmi; uczyń, aby złożywszy broń zakrwaw 
■wioną, w szyscy m ogli powtarzać w słodkiej s o w ie  
wspólnej modlitwę, którejś nas nauczył: Ojcze 
nasz, któryś jest w  niebie, i aby widząc Tw ego  
Syna, jak  otwiera serce i ramiona, krzyżującym  ; 
GA,, wszyscy poczuli, że dusza wzbiorą żywszą 
miłością,’ by mćdz w pokornej ufności powtórzyć: 
Przeinacz nam nasze w iny, jako 5 my przebacza y 
naszym winowaj-eom. Panno Niepokalana^ K ró lo ­
wo serc, zstąp pomiędzy synów Tw ycn  i  spraw, 
by u s tr z e li Tw ój glos Matidi lodnaś T y , co mo­
żesz pogodzić ch z Bogiem za przyczyną Twoją 
i pogodzić ich m iędzy sobą; Jednaś T y , co mo- 
żcflSl dać im zakosztować słodyczy tego pokoju, 
który jost przedsmakiem żywota wiecznego. —  
i  niech się tak stanieM.

Tda lepszego zrozunrenia tej mocLTwy trze u i  
w iedzieć, żo we W łoszech chodzi o zakończenie 
krwawej wrojuy, jaka od dłuższego czasu 'o czy  
się liomhcdzj/ komunistami i zwolennikami skraj­
nego socjalizmu, a t, zw. faszystami. Grożące bo­
wiem po wojuio niebezpieczeństwo rewolucji za 
żegnano w o W łoszech przez utworzenie L z w. 
„Zw iązków  bojowych11, czyli faszystów. Liczba 
ich wynosi dzisiaj około 200.000. Organizacje te

r
mają własną bron i stanowią formalną armję, 
walczącą na śmiorć i życie z bolszewikami w ło ­
sk im i N a prowincjach włoskich, po wsiach i  m ia­
stach trwa istna wojna domowa. A b y  ją  zaże­
gnać, odbywają się liczne wiceo i zebrania. Na 
jednym z takich w ieców przemawiał raz ślepy 
kaleka, inwalida wojeny, wzywając naród włoski 
do zgody. Mowie jego  towarzyszył głośny płacz 
zebranych,

K ied y  Ojda św. poproszono, abj swoją powagą 
wpłynął na uspokojenie, Benedykt X V . odpowie­
dział, że w idok walk dumowyeh napełnia serce 
Jego bólem, ale słowa o pokój skuteczniej będzie 
zwrócić do Boga, niż do ludzi. W  parę dni potom 
ukazała się nowa modlitwa i, sądząc po zapale 
a j/ikim ją  lud włoski odmawia, będzie ona gorąca 
i wytrwała, i  pokój upragniony sprowadzi.

z w :
* r  GABRIEL TADEUSZ HENMER.

Ojcze mój, Ojcze...
Ojcze m ój, Ojcze, któryś jest w Niebie 
ponad ła  icuchem  lat, 
idę do Ciebie, idę do Citbie 
w s z u m ?  pielgrzym ich szal.
Bom  w yrósł olo na ziemskiej glebie, 
jak o i przedziw ny Lwloi. 
co się na gw iazdach kędyś kolebie, 
a ta nie znajdzie soków dla siebie,... 
przeto um iera rad ,
Ojcze m ój Ojcze, któryś jesl w Niebie 
ponad łańcuchem  lat...
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C h c e s z
p fs c z^ ć

!tć s&bie i rodzinie d r ta b y t  w  przyszłości, zatsez- 
giąt$wk§ i doshćd od niej, składaj pieniądze

Wszystkie atowe p r z y j m u j ą  i w y p ł a c a j ą  wkłady.
i
K -S -Łfi„ 5̂!.fciS

0  zam eczek św. Kingi w  Pieninach.
/ *

W  przepięknym 'zakątku Podhala, na spiskiej gra­
nicy, uświęcone kilkakrotnym pobytem św. Kingi, 
P.Uru.ki E ió k s1*)*, Polska g >, stoją ci rzone prztz 
kilka wieków rmny zameczka św Kingi w Pieninach. 
U stóp ch piękna grota ło statuą śwętej księżnej
1 pustelnia, w której zamieszka? do roku wojny świa­
towej stróż świętego uroczyska.

Dziś —  przejścia i zaniedbania okresu wojennego 
wreszcie pożar, który wybuchł pod koniec lipca br. 
wandalska ręka domorosłych niszczycieli postawiły 

ten zakątek h:storyczny w bardzo przykrym stanie.
usiłowania jednostek czy poczynania biednej lud­

ności miejscowej nie dadzą funduszów takich, by 
w zupełności pokryły potrzeby wyrnkia z powyższych 
przytoczonych powodów.-

Dlatego zawiązał się w Krościenku n. D. koYnitef, 
który zwraca się z gorącem apelem do całego spo­
łeczeństwa polskiego i spodziewa się, że ono z pewno­
ścią nie będzie szczędzić grosza na cci tak miły 
każdemu Polakowi.

Na ezc-1 komitetu stanął K m. Jan Bączyński. prób. 
w  Krościenku n. D., na którego ręce należy prze­
syłać datki pieniężne,

Wszystkie pisma polskie prosimy o poparcie 
i przedruk odezwy.

Informacji'udziela sekretarz komitet i ks. Henryk 
Weryuski, prefekt szkół w Pilznie, który przez lipiec 
i sierpień przebywa stale w Krościenku n. Dunajcem.

W Krościenku nad Dunajcem 4 sierpnia 1021.
Ks. Henryk Wc-ryńaki, sekretarz. Ks. Jan Bączyń- 

ski, prezes. Jan Cięcieł, Jan Ćwiertoiewi ‘z, Zygmunt 
Dziewolski, Jań Głuc, Es. Jan Siwiński, Franciszc-k 
Wojas.

i W S E m  H i
BMgaaiiiasaaBiaiiasBaiiMaHeaiaMBBiaEaBgEgfaui s a

(C iąg dalszy).

Przeważająca większość Polaków  w Am eryce 
należy do Kościoła rzymsko-katolickiego. Ludzie 
ci należą do togo Kościoła z głębokiego przeko­
nania i nie szczędzę ofiar i swego ciężko nieraz 
zapracowanego grosza na cele ko&Siehie i religij-, 
ne. Powołania do stanu duchownego wśród ro ­
dzin polskich są liczno —  procentowo liczniejsze, 
niż u nas. T y lk o  niew ielki stosunkowo procent 
Polaków dał się zbałamucić rozmaitym sekeia- 
rzom i heretykom. I  tak koło 20 tysięcy Polaków 
należy do tak zwanego niezalożnogo kośc ioła na­
rodowego, założonego przez Hodura, który uwa­
ża się za biskupa i głow ę naczelną tegoż kościo­
ła. Główną przyczyns> powstania tego niezależne­
go kościoła była ambicja i pycha Hektara. Obe­
cnie liczą „niezależni11 od 40 do 50 parafji, prze­
ważnie bardzo małych. Sam Ilodur urzęduje 
w mieścio Scranton Pa. „Księża,11 tego  kośmpk 
rekrutują się głownio z rzoźnikó w (buczednikćw), 
szynkarzy (salunistów) i kilkunastu .zdrajców 
i judaszów, byłych księży katolickich, .k tórzy 
z powodu niemoralnego życia zasuspendnwani zo­
stali przez swoich Biskupów i wskutek tego prze­
rzucili się do 11 odum. Prócz Hodura, k tóry otrzy­
mał święcenia biskupie z rąk heretyków —  staro­
katolików w Szwajcarii, jest jeszcze .3 j iimyK}ii 
prycze rów niczałożnych, którzy uważają się za. bi­
skupów kościoła nfezależnogo. Na Bardziej Tokła - 
mufę się pomłęcfey nimi niejaki Mazur, ktÓTy_.pi- 
sujo .często artyku ły1 do ..Przy jackdn lu :u“  ś>Ui- 
pióśkiogo i do pisma tugutowców „W y  z u o,ięma“ . 
Ładna spółka!

Mlod-zy Kod u rem a ófanwem, którego ogfdnifi 
mają- w Ameryce za w.njńls i narwańca. tcvz jg  
się obecnie dosyć zacięta walka i jeden unigicjnu
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Sarzuca różne niemoralne i karygodne czyny. Jest 
©gólne przekonanie w  Am eryce, że tak długo k o ­
ścio ła  niezależnego, jak długo Hodura (obecnie 
m a on kolo GO lat), że jak on umrze, —  to  całe 
2bo niezależnie Łwo się nożleon

Ponieważ niezależni nie uznają w ładzy OjCa 
35w. n"c! sobą, dlatego też są w  najprawdziwszem 
tego  sio w a znaczeniu heretykami i szyzmatykpmi 
1 żadnemu Y/iernessu porl utratą zbawienia na­
leżeć do nich nie wolno. W  Am eryce z nienawiści 
po  Kościoła katohekiego popierają niezależników , 
skrajne par*j.;o lew icowe, a przedewszywtkiem so- 
icjaliści, a u nas w  kraju socjaliści. tiugutowey, 
a  zwłaszcza Stepiuski i Putek i ich „P rzy jac ie l 
ludu“ . Stapiński obecnie n*e kryje się z tem Y/ca­
le, ale otwarcie to mówi, że celem isyo je3t ode­
rw ać lud polski od Kościoła katolickiego, a stwo­
rzyć  w Polsce heretycki i szyzm atycld kościół 
niezależny. W  każdym prawie numerze „P rzy ja ­
c iela  ludu“  są astykuly czy korespondencje za 
kościołem  niezależnym, a przeciwko Kościołowi 
katolk-kiemu. Niedawno temu było w  Sejmie 
trzech wysłanników tego kościoła niezależnego, 
ażeby uz/skać od rządu legalizacje swojej religji. 
Otóż trójcę tę prowadził do p. ministra Rataja 
i  do p. W itosa poseł Putek i poseł Czapiński, oby­
dwaj znani wrogowie naszego Kościoła. O ileby 
rząd zalegalizował ten now y kościół w  Polsce, —

to ma on się połączyć razem z marjawiiami i  pro­
testantami polskimi.

Lud polała powinien to sobie dobrze zapamię­
tać do czego prowadzą ich staplńszczynw, tusu- 
tow cy i socjaliści.

P ióoz m ezależaików mamy jeszcze w Am ery­
ce wiele innych sekt, do których Polacc? nałożą, 
choć w  bardzo niewielkim procencie. Najważniej­
sze z tych sek t —  to badacze Pisma, —  ad Y/en* 
tyści, metodyści, anabaptyści iuL sek ty  te utrzy­
mywano są za pieniądze różnych bogaczy amory- 
kańokidh, a nale ;ą do nich z pośród Polaków  albo 
najgłupsi, k tórzy się d ii* zbałamucić różnym agi­
tatorom, albo ludzi bez czm i w iary, którzy za 
pieniądze sp/zoaali swoje sumienie i  swoją reii- 
g ję . Wśród Polon;ii amerykańskiej łudzae ci w  - 
wu-ują albo współczucie albo po gamę. Oi>ecniQ 
sekty te, korzystają/) z  tego, źe dolar stoi w y ­
soko, rozw ijają żywą działalność i  w Polsce, —  
podobnie jak i niezależnicy. Jak do tego czasu, 
rezultat ich pracy jest niewielki. Tu  i owdzie ty l­
ko dał _ im, się ktoś zbałamucić, albo przekupić. 
Ufam, że na, ód polak prócz nielicznych bardzo 
w yjątków  Odrzuci od siebie precz tvch agitato­
rów  i fSe sprzeda za pieniądze judaszowe to, cc, 
jest n u  najdroższe, a mianowicie w iara św. i zba­
wienie duszy. l-*os. Ks. D i. Lubuski.

(O. d. nast.).

f c i w ś e i  g o s p o d a r c z e  i s p o ł e c z n e .
Szkolnictwo zawodowe.

Ministerjum Oświecenia Publicznego prze­
kształciło szkolę techniczną im. W awelberga 
i  Rotwanda w YŻarszawie na Państwową Szkołę 
Pudow y Maszyn i Elektryczności. Absolwenci tej 
szkoły otrzymywać będą po rocznej praktyce te­
chnicznej tytu ł „kandydata inżynierji“ . a po Czte­
rech latach pracy w  przemyśle przysługiwać im 
będzie prawo ubiegania się o tytuł inżyniera, Do 
szkoły przyjmowani być mogą młodzieńcy od lat 
1.6 cło 20 ze świadectwem ukończenia sześciu klas 
sskoly średniej ogólnokształcącej, jednak Rada 
Pedagogiczna może poddad kandydata dodatko­
wemu egzaminowi z polskiego, matematyki,- fizy ­
k i i rysunków. Kandydaci z roczną praktyką za ­
wodnią mają pierwszeństwo. Podania składać na­
łoży do kancelarji szkoły (ul. Mokotwska nr. 6 
w. \Varszawie) do 20 sierpnia.

CEówna Komenda Policji Państwowej na zasa­
dzie postanowienia Rady Ministrów z dn. 21 lipca, 
organizuje oddziały policji konnej na kresach Rze­

czypospolitej, do których potrzebuje 70C łudzą 
Przy przyjmowaniu kandydatów pierwszeństwo 
mata zdemobilizowani kawidarayśd wojak pol­
skich. Przyjęci kandydaci otrzymają pobory służ­
bowo szarż ffo>.terunkoYrDgo, starszego posterun­
kowego, nrzodownika, względnie starszego Drzo- 
downika, oraz kompletne umundurowanie. Wa. 
r.nki mzy jęcia: 1) obywatelstwo polskie, 2) nie­
skazitelna przeszłość. 3) wiek ud lat 25 do 45. 4)' 
zdrogii i silna budowa ciała, oraz wzrost odpo- 
wiodni. 5) znajomość języka polskiego w piśmie 
i słowie i umiejętność liczenia, lleflektanci mogą 
się zgłaszać do 15 września rb. w  komendach o- 
kręgowyoh: Warszawie, Lodzi, Kiehrach, Lublinie, 
Ęiatymstoku, Krakowie, Lwowie, Tarnopolu, Sta­
nisławowie, Brześciu Litewskim , Łucku, Nowo­
gródka Poznaniu i Toruniu.

Nabywanie drutu kolczastego,
Do ogrodzenia sadów, odnawianych po znisz- 

■czerłu wojemiem, albo zakładanych obecnie, lu­
dność poszukuje często drutu kolczastego. Mini­
sterstwo rolnictwa i dóbr państwa porozumiało się 
z Min. spraw wojskowych i  zawiadamia, że, w  cele
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cuuzymania drutu kol cząstko z zasiek fortyfikar 
cyjnyeh, właściciele sadów winni składać bezpo­
średnio do referentów odnośnych D. O. G. poda­
nia poświadczone przez właściwy urząd gminny
lub policję państwową, że wymi miony di ut lest 
rzeczyw iście potrzebny petentowi do własnego u- 
żytku; względnie wyjednać sobie toż poparci6 u- 
rzędu wojewódzkiego, względnie Insp. oku pom. 
dolnej.

W  ,,Monit. Polskim11 ogłoszono rozporządzenie Ra­
dy Rzemieślniczej przy min. przemysłu i handlu.

Rada Rzemieślnicza jest powołana do wypowia­
dania na żądania Ministra Przemysłu i Handlu opinji 
i stawiania wniosków w sprawach rzemiosł i drobne­
go przemysłu w  szczególności zaś w sprawach, doty­
czących: a) ustawodawstwa rzemieślniczego i drobno 
przemysłowego; b) popierania rozwoju technicznego 
rzemiosł; c) wykształcenia szkolnego;zawodowego 
i  ogólnego młodzieży rzemieślniczej i prczmyslowe; 
praż d) zawodowych organizacyi rzemieślników i dro- 
donyclr przemysłowców.

W  skład Rady wchodzą:
1) członkowie z rządu: a) Minister P: zemysłu

i Handlu lub wyznaczony przez niogo zastępca i de­
legowani przez Ministra urzędnicy Ministerstwa Prze­
myślu i Handlu; b) przedstawiciele ministerstw: W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego, Pracy 
i Opieki Społecznej, Robót publicznych i Skarbu oraz 
w poszczególnych wypadkach przedstawiciele innych 
nmistorstw i urzędów państwowych, delegowani na 
wezwanie Ministra Przemyślu i Handlu;

2) członkowie z nominacji: a) 15 przedstawicieli 
rzemieślników i drobnych przemysłowców, mianowa­
nych na trzy lata przez Ministra Przemysłu i Handlu 
z pośród kandydatów proponowanych w potrójnej 
liezhie przez organizacje i instytucje rzemieślnicze 
& drobno przeniysłowe, których listę ustala Minister 
Przemysłu i Handlu; b) 5 członków mianowanych 
ha ii lata przez Mińistya Przemysłu i Handlu z pośród 
■działaczy społecznych na polu rzemiosł i drobnego 
'■przemysłu.

„ Z b u d ź m y  p i l i  l ą d o w ą " .
Dnia 30 lipica br. odbyło się uro&ęyste zakoń­

czenie miesięcznego pierwszego państwowego 
kursu muzyk! i śuiewit dśa nauczycieli szkół po­
wszechnych średnich i seminrrjów naucz, w  K ra­
kowie. Absolwenci kursu wykonali szereg utwo­
r ó w  nnizykamo-wokninych komp. Moniuszki 
i  prof.. Fr. Koniora, poczeni reprezentant ttczestni 
’ ów podziękował kuratorjuni za- przychylenie się 
do wniosku inicjatora kursu prof. Koniora. D y­
rekcji Som. naucz, na udzielenie sal i instrumen­
tów mimy-cznyich, zaś prelogentuin za praca. Ka-

sicępzi mówtew jak  W izy tator S. O. L. Dr. A . Mi­
kulski, kierownik kursu prof. Konior i prof. St. 
Bursa podnieśli poświęcenie i zapał z jakim u- 
czeatnicy kursu <*ldawali się pracy mimo ciężkich 
warunków bytu w  Krakowie, poświęcając najpię­
kniejsze dni wytchnienia.

Po rozdaniu świadectw odbyło się posiedzenie 
nauczycieli śpiewu i muzyki, na kto rem uchwalo­
no, aby tu, skąd padło hasło ,.Zbudźmy ieśń lu­
dow ą" założono zw iązek naucz, śpiewu i muzyki 
w  szkołach p-ow. średn. i sem. naucz., którego ce­
lem będzie podniesienie znaczenia nauki śpiewu 
jako przedmiotu naukowego w  szkołach. —  runu 
'zykalnienie szerokich mas społeczeństwa, przez 
naukę muąyki w  szkołach ogólnokształcących 
i som. na urc®. —  Tldaieląnie pomocy członkom 
w  dnlszem kształceniu si<js —  ułatwuinie członkom 
wwdawnicitw w  zakresie muzyki i śpiewni. W  fam 
celu powołano komitet, (w  skład którerro wo- 
steilt: Pr. Konior, M. Głowmcka, St. Bursa,, K . Oa,r- 
busióski, Kraków . Jan Kuc, K . Kuszlik. Bochrbo, 
Tadeusz Stypa, K . Klamnł. Dębica), k tóry rajaó 
S: ma ułożeniem pipigramu, opracowaniem od­
nośnego statutu i zwoDniem pierwszego nudnego 
Z g r o m a d z e n ia  n a u c z y c ie l ; .  J .  Kuc.

D o n . R e d .  Z naszei strony "wyrażamy radość 
v. powodu zwrócenia nwamU ze strony kiorumrycli 
sfer szkolnych na to m łaź nauki, która bvła do, 
tt-oij porv na wpi zupełnie po macoszemu trakt 
waną. Źiywilmy połną nadzielę, iż frokwentancf 
kursu przyczynią się n ietvlko do podniesienia 
nauki śpiewni w  s?.ko5e. Ter® będą prawdziwym i 
i>ropai?.a,tnrami zdm wei kultury muzycznej wśród 
ludu, który, według wyrażenia poety: ,.tvle po­
siada w  sohje śpiewności11.

WitosiLowe skrobipiórka widzą, że polityka pia­
stowska bierze w łeb Chłopi tu i ówdzie odgrażają 
cię: HIccIujO tu pokaże się .który z koryta piastow­
skiego, to nla fu.sprawimy takie lairnie, że ruski mie­
siąc popamięta. Wściekłość ich więc ogarnia, a że 
to obyeme wściekają się psy, krowy, a nawet kury, 
więc widać zaraza przeniosła s ię i pod zielony sztan­
dar brylantowych towarzyszy.

Ataki wściekłości powtarzają się u piastowskich 
skrobi czy gryzipiórków na widok każdej gazety, 
która odkrywa obłudę c. k. austrjaeko-chło-psśkieh 
skórozdztejteów. Szczególnego zaś szalu dostaĄ jh i 
ci panowie i&a widok „Ludu k».t»łi?ki*go“ . W ledy ra- 
dziby zgryźć z wściekłości już me tylko samą gazetę, 
ale je j redaktorów, korespondentów i wszystkich czy 
teiników. Że to jednak naw®* dla „pa.rtji” rządzącej"; 
je&t niemożliwe, więc dalejże wypróbowana metodą 
przewrotnego kłamstwa wojować., W tej przewrotno- 
śii doszli już tak daleko, że się ich chaty ta wariactwa
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1 ni> ■ca. w er tt u v.a-ózą, co drukują.. Zarzucają np. od- 
jpowiedzialnenui rwlaklGrowi naszego tygodnika, ie  
pisał ,wL,Ludzie K a t" , iż nra się „ręka trzęsie nie to 
«tar.i|di,,_I(;c.z z pracy przy plugu“ .*Poniewai chowam 
« sayslkio ruinory naszej gazbtJd, więc znalazłem nu- 
■nefe rv któriią takie słowa były napisane, ale nie 
jd£P2 ks. Mirka, lecz przez Tadeusza ilebdę, rolnika 

pilznoitskiego, którego doskonale znam. 
Wid;rc' że wściekłość na „Liui Kai.'1 tak już prze- 
wrotnyili skrobipjórków piastowskich zaślepiła, ie  
mawia jferlm ić  nic potrafią, kto i co pisze.

Jakiś —  widocznie już przez natinę upośledzo­
ny —  groszek, wstydliwie w zielonym sinuzku Echo­
wany, zaczyna ćwierkać, że „najbardziej antysemi- 
ickie śtroiurdfiwo, to oni, piaslowey. Przypenuńaw- 
szy sobie jednak, ie  piastowoy głodowali za utrzy­
maniem prepaiaeyj razem zc żydami, że ze żydami 
glosowali przeciw szkole katolickiej, że dia. upodob­
nienia się do żydów nawet swoją religję zmienił:, na 
■wyznanie —  jako że jest mej ż es z owe wyznanie —  
więc zielony groszek ćwierka: „My jesteśmy antyse­
mici, ale z ducha11. To jest jedynie mądre hasło, „an­
tysemity zm z du ha“ , bo pozwala na na Blosemityżm
7. ciała, a więc prowadzić ze ży łam, różne interesy 
•koncesyjne, grunt&we, propinacyjne,- iraiikowe, gar­
barskie itd. Niema to jak „antysemil % ducha1:

Tak to tumanią clilopów witosłkowo paeko-piasty. 
I  są jeszcze takie głuptasy, co Im wierzą. Bobrze, 
ie  coraz mni(-j takich. Krupa.

Znowu kłamstwo.
Kto uważnie czyta gazetę Piasta, ten powi­

nien się przekonać, że najułubieńszą korespon­
dencją, ich jest rzucanie oszczerstw na księży 
katonckich. W edług icli przekonania np. są księ­
ża „największymi tępic-elaniif ©światy". W  osta­
tnim, B2-.-mnne.rze Piasta jest .„Odezwa z za morza 
do Braci Włościan11 —  W y  zrozumieli Swój obo­
wiązek i że sąj* obywatela mi wolnej Polski, aby 
się ocknęli z drzemki politycznej i stanowili sami 
o sob ie ."Pa le j aby wybierali na posłów swoich 
łudzi, by większość włościańska była w  C cjntie 
aby ustawy przeprowadzone by ły  dla nas do­
brze11... Lesz nie o to chodzi, bo to słuszne, ale 
pisze Pia.st dalej: „N ie  możemy się tego spodzie­
wać od łudzi wrogo względem nas usposobio­
nych. k tórzy starali się i starają, się utrzymać 
nas w  ciemnocie i posłuszeństwie dia siebie. R oz­
pisują p-o gazetach 5 szerzh, kłamstwa o naszej 
niezdolności do polityki, o naszem nieuctwie —  
lecz któż nas trzyma zdała od pświfity, jak nie 
księża. Zakazują nam czytać gazety;- straszą nas 
grzSohem i karami piekioinemi i t. d.“ .

I  czyż to nie jest obłudne kłamstwo, niczotn 
nieuzasadnione, rzucone przeztejuŚIegoś narodo­
w ca  zza morza na księży?- Któż byl pierwszym 
4ym, który niósł kągtuuee oświaty przed flgRim

xin wsi, jak nie księża? W szak u nar w  Polsce 
największe zasługi koło ośw iaty ludu w iejskiego 
i całego narodu położył właśnie ksiądz Stani­
sław Kon .aralii, ksiądz Staszic, a Komisja Eduka­
cyjna na księżach się głównie opierała. A  i dzis 
kto nawołuje (a nie zakazuje, jak  pisze autor z za 
morza) do czytania książek i gazet dobrych i ka­
tolickich? K to  załJada po wsiach kółka rolniece, 
kto stoi na czele Zw iązków młodzieży, kto po 
wsiach zakłada czytelnie i bibłjoteki parafialne, 
jak  rue księża? "Wszak raożnaby setki przykładów 
przytoczy-:, ile dobrego zdziałali księża dia o- 
tw iaty  ludu wiejskiego.

Jeżeli zaś księża, zakazują czytanie gazet 
wrogo usposobionych wobec rcligji katolickiej, 
to oddają ludowi największą przysługę, bo go 
ostrzegają nrzed trucizną. N ie każde jabłko jest 
dobro, bo jak zgnito, to zaszkodzi zamiast po- 
módz. T a k  i nie każda książka czy gazeta jest 
dobra i zdrowa dla duszy. W szak gdyby wszyscy 
czyta li książki i gazety katolickie, to zapewne 
nie byłoby dzisiaj tylu wykroczeń kradzieży 
i  morderstw.

Tak sie wi^c pokrótce przedstawia stosunek 
księży do oświaty ludu. A le  piastowcy, którzy 
E Kościołem katolickim  w-ojnę prowadzą, rzucają 
najgorsze nawet oszczerstwa na księży, clioć to 
jest w  zupełności nieprawda.

Józef Suwada irakj, Suszo r, kc.

TARNÓW . Pamięci Wandy Kórnickiej. Jak
grom z jasnego nieba; spadla na nas wieść 
o śmierci ś. p. W andy Kórnickiej, znanej w ca­
lem naszem mieście z niezwykłych cnót i  w ie l­
kiej miłości ku bliźnim. Znali ją dobrze biedacy, 
którymi, się opiekowała jako członkini Konferen­
cji św. W incentego a Pauło, znali ją  wojenni tu­
łacze, którym  niejedną przysługę oddala. Za je j 
głównie i staraniem założono w  Tarnowie „Tanią 
kuchnię11, w  której tysięce nędzarzy wojennych 
znajdywało ciepły i tani posiłek. S. p. Wanda 
Kórnicka była niestrudzoną na każdem polu dzia­
łalności prawdziwie społęgznej, a silę do tej ofiar­
nej pracy czerpała ze silnej, gorącej w iary śP 
z częstej Komunji św., ze sodalicyjnych zebrań.

Toteż nie dziw, że pogrzeb jej poruszył całe 
miasto. Zmarłą wprowadzono glo katedry, gdzie 
po uroczystem nabożeństwie ks. prałat P r  Macko 
podniósł zasługi:"ś.„;p. Kórnickiej i postawił ja  za 
wzór do naśladowania na dzisiejsze czasy. ..Za­
raza czerwonki wyrwała cię niosporManSe z po­
śród nas —  mówił kazM dziejn  —  ale duch twój 
jest i będzie z nami, abyśmy pamiętając na czynni 
twoja, czy M iń  cię naśladowali". L a  cmentarni



*LU1> KATO LICK I" Nr. 84 z M  2i sierpnia 1921 r. 9

przemówił josŁcza* burmistrz mńisLa l>r Tertil, 
przyrównując, zmarłą, do świetlanej pocliodiii, 
która wśród burz i zamętów, fałszywych haseł, 
zwodniczych liauk świeciła jasnym blaskiem, 
wsusnując błądzącym drogę prawdy i cne.ty. Jak 
arsitoł przeszła przez życio, dobrze czyniąc, ocie­
rając łzy  koma ty lico i gdzie ty lko  mogła. Oby 
nasz naród miał jak  najwięcej takich dzielnych 
niewiast. M, Al.

SZCZYTNIKI pcw. Bochnia. Wielkie .
nawiedailo mais-zą wioskę. Dn. 12 b. m. w Błaho po­
łudniu, przy największym skwarze, wy luk’brój I u nas 
pożar. Spłonęło w trzech godzinach 22 domów i 17 
stodók Ogień Pał-: prędko’ ogarnął donriPAa. że lu<- 
dzio ledwie z życiem pouciekali. Nie ołic.gzło się 
jednak bez ofiar, bo jedna z dzifewcząr w trwożliwej 
ucieczce przed wguniemi wpadła w inne .płomid! ie i do­
znała nrmo natychmiastowego ratunku, tak dotkli­
wego opaloifińi że w kijka godzin wśród wielkich bo­
leń i umarła.

Spalił sie też doszczętnie iledawnc założony sklep 
Kółka rfljnłęeogo, którym się tak .ęięs żyliśmy. Szko­
dy EiieobłiczOBc.. nieszczęście wkilde. Przoófcło 20 ro­
dzin jest bez dachu nad głową, bo/, chleba, wielu bez 
ubrań i pościeli. Konioczrą jest mńy.cbm-rastowa po­
moc społeczeństwa i rządu, zwłaszcza, żc pogorz-lay 
to prawie sama biedota, małorolni i wyrobnu.y, 
a czasy tak ciężkie. Sarni sofcie nie dadzą rady. O pa­
rę kilometrów od nas ciągną się państwowe lasy me- 
poiomlokie. Spodziewamy się, żn rząd ;ve odmówi 
nam drzewa, byśmy jak najrychlej odbudować mo­
gli soaloi&c domy. j .  K.

SZCZUROWA PO W. ERZESKO. Dnia 21 Jipca br. 
przybył do nas poseł Dr. Mata&iewłez, gdzie na 

licanym wiecu odbytym pod golem niebom złożył 
sprawozdanie miesskańeom tutejsjfćj parafji ze swych 
czynności w* Sejmie.

W przoszb. dwugodzinnej przemowie przedstawił 
zebranym ogólną sytuuję polityczną, sprawię Górnego 
Siąska, nieprzychylne usposobienie sąsiednich państw 
do naszej Polski reforę rolną, przyczynę spadku na- 
czej marki, sprawę wołnogo handlu, przyczynę dot­
kliwego braku cukru, węgla itp. —  wreszcie sto­
sunek stronaiclwa K atoli cko-lud owego do rządu 
Witosa.

Przemawiali liczni mówcy jak Franekzrl Klimaj, 
Jrai Dzidzie, naczelnik, gmhiy Stanisław'Nita poczt- 
rnwtrz Datfflec i inni z różnych stronictw, którzy 
pomimo togo, z wielk em uznaniem wyrażali się tak 
o osobie jakoteż i działalności posła D ra Matakiewi- 
jwa. Przykry- niesmak wywołało przemówienie Stani- 
sła va Woźnicy, stapińczyka, któremu jednak dano 
ciepłą odprawę

Uc-hwałarao rewolucję wzywającą Rząd o przyspie­
szenie wykonania reformy- rolnej w sposób* racjonalny 
me rujnujący produkcji rolnej przy uwzględnieniu po­
trzeb bezrolnych i małorolnych.

Na wnosek p. Dańca uchwaliło zgromadzenie j o  
Hn-ogłośnie pebłowi Drowi Matakiwiużowi votum 
zaufania.

Wśiód piŁe-mówioń wyróżniała się mowa uaczeTi- 
nikS gminy, Nity, zachwycająca i zachęcająca wszy­
stkich do pracy i zgvM.lv. CbecnyY

ZBYLITOW SKA GÓRA. W  n!c'|iio3ę dma 7 .syc­
ili a br, po nksz.poriólr'odbyło'" się V  ś&li r/kiwicj.” 
iw Zyblitowskiej Górfce liczne zebranie w ybono ów tu- 
•Tejszsl parafji, na które? przybyli p&dowie kateiióko- 
ludowi Ka, Dr. Lubelski i Dr. Slatakiwi® c-clcuft. zlo- 
żonia sprawozdania pocpl&kiegó i wyaTudbania 'życzeń 
i zafełeń ludnośói, usftttfętfa Tctehmitych b’b£j®5ok, tra­
piących w  obecnych ezaśaeh hidroBść.

Zgromadzenie zagaił ks. katecheta Józef Bi’:.r<7„ 
witając przybyłych petefów, jjac-zeiu wybrano jedno­
głośnie precwodwiraącyiR zebrania bylcgto wójta Wa-‘ 
wrzyńca Dychiona, a jego sastępeą Antoniego -żmu­
dę. .sekretarzem gospodawa Szczesska. Sprawozdairer 
7, działalności Sejmu,*-, oraz zo sytuacji żfcwnr.twjjfiS L 
wcwnętmicj, złożył w ireściwem.i dla każdogb zro­
zumiałem przedstawieniu Poseł jDr. Matakiewios, 1:1 ó— 
ry  określił także stosunek grupy posłów Kai ciicko- 
ludowych do innych ugrupowań sejmowych. Ks. Dr- 
Labelski, dmówił dokładnie stan naszych finansów 
i przyczyny niskiego kursu naszej maild, a n:ułio> 
przedstawił wrażenia zo swej arkda.w.nej podróży do 
Ameryki i stosunki panujące wśród naszych roda­
ków w Ameryce. Nad sprawozdaniem obu posłów* 

rozwinęła się ożywiona dyskusja w toku którejr 
T.afcioraii głos Ks. Bitwo ptóewodni^Sący Wawrzyniccsj 
Dychlow, kierownik sokoły Jeż, gospodarze: PieiT-- 
chała., Tutaj, Kuklińską Michał Dychtoń i inni

Alowcy żalili sie na powolno wykonanie, reformy 
rolnej, na paskarstwo prowadzeń o przez żydtrw, arty­
kułami odzieżow;,nd, jca earząuz.udo władzy, ż-ę. wr 
racie dobicia bydlęcia z konieczności zjeżdża'wetery­
narz rządowy, co po\voduja wielkie koszta, gdy tym­
czasem dawniej wystarczyły oględziny cgh.fiącza. —  
żalono się także na sprzedawania, wiklin rządo.wycS 
żydom i wysokie kaay-m  właścicieli bydła, któiebw 
weszło przypadkowo do kopy rządowej. Wreszcie'roz­
patrywano sprawę budowy szkoły w Zyhlitowskief 

Górze. —i Uchwalono między innemi następuj. 3 ^ 
rezolucję:

Zezbraaii na wiecu sprawozdawczym wlcścianfe 
parafji Zybiilowska Góra, wyrażają niczadowolccde-g 
że wbrew ustawie o reformie rolnej ini.ersn. bezrol-’ 
nych i małorolnych nie są uwzględnione, piętnują a  
©birrzeirriem. że natomiast ludzie bogaci a nioraz nie­
wodowi rolnicy nabywają ze szkodą dla -b&oluycfii' 
i małorolnych cale folwarki i apelują do rządu i Sej­
mu, aby temu kres położy!

Po podziękowaniu przez przewodniczącego obir' 
posłom za przybycie i uchwaleniu voluni zaufania 
za ich owocną działateoś^ zabrał glos Poscd Dr. Ma- 
takiewicz i dziękując obecnym za słowa uznania za­
chęcił ich do zgody i pracy, podnosząc, że ei&Sży go 
©  m'0wymoivmo, że w tej parafji pani;# barnie,nja 
m lylzy ludom a du.cltowieistwoan, co powinno by6' 
pięknym przykładem do naśladowania j.rzoz inńe 

parafjcj. . _ y yy
ŚWIĘTOKIOWA p*\v. PT2EWGRSK. Poświę­

cenie kcJciofa. Radosną, od.daw.na ocżekjwai*4 u:o-
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czystość poświęcenia kościółka iw nowouWotrzOuej 
p; afji Świętoniowie po-wiatu przew crskego, przeży­
liśmy dnia 24 lipca tego roku.

Oddaleni od kościoła parafialnego w  Frzeworsku
0 8 kim od wielu lat marzyliśmy o własnym ko­
ściele, własnej parafji.

Ale zawsze coś stawało na przeszkodzie — - a naj­
częściej małoduszna obawa niektórych ż pośród nas. 
„Jak my biedacy —  we wsi liczącej nie wiolą ponad 
130 numerów —  w  tak ciężkich czasach (a było to 
przed wojną!!!) możemy stawuae kościół Taż to do 
śmierci nie wygrzebiemy się z długów. Czekajmy 
lepszego czasu!"

Jak zaczęliśmy czekać —  Lak przyszła i wojna. 
A  ona nie stawiała kościołów, ale niszcząc wszystko, 
waliła w gruzy i uajpiękniejs*e kościoły i najwspa­
nialsze katedry. Mimo to nie pogrzebała myśli o na­
szym kościółku. Najze poczciwe niewiasty za iniojaj* 
tywą ciziś już nie żyjącego wójta Śp. Antr ztja Mi- 
sląga, ze skromnych swoich zasiłków ndskiadały 
grosz po groszu ma umiłowany domek Boży. Tak to 
początkiem dzisiejszego kościółka jest ten prawdzi­
wie grosz wdowi.

Później podjęli inni tę piękną myśl. Zwłaszcza 
iiasz ksiądz-rudak Ks. Prof. Franciszok Bielówka, 
wielkie tu położył zasługi.

Obok niego szli w zawody w składaniu pieniędzy 
czasem nawet złotych i srebrnych —  w pracy bez­
interesownej kolo zwożenia i obrabiania drzewa, jak 
nic min-iej przy samej budowie, wszyscy prawie miasz- 
kańey Świętoniowy i Bud łańcuckrh, z drugiej wsi 
mającej należeć do pararfji. —  Tacy Rachwały, La^ki 
Pelce, Hejncsze, Kojdry, Kędzury, Wnjdy, Dyrdy, 
Janusze, Bielówki, dwa Slysze, Misiągi i inna brać, 
mogą, naprawdę spoglądać ra nowy koścólek jako 
na dzieło rąk swoich.

1 tak stanął kościółek drewniany, mezbyt bogar 
ty  zewnętrz, i wewnątrz —  ale talii dla nas mdy, 
taki nam miły i drogi, jak gdyby ka.pał od srebra 
czy złota. Bo go stawiało serce nasze, trud nasz, 
znój nasz!

Na dzień .poświęcenia zeszły się tłumy ludu z pa­
raf ji przeworski®?,- gwicwsz-yMucj, nowoseleekiej, 
g rod żeńskiej i innych dalszych. SpieszAi pojdynczo
1 gromadnie, a taka nowiesielecsa paraf ja w procesji 
ze sztandarami, obrznmi wśród ricusta-nrego^ śpiewu 
7,e Swoim pasterzem Ks. Pawłowskim i rodakiem Ks. 
Ikfmską ra czele. Płakali ludziska patrząc na ten 
pobflż-ny tłum wiernych.

Koro godziny wpół do 11 rozpoczął Ks. Dziekan 
Tryczyński w’ otoczeniu 12 księży akt poświęcenia.

Po poświęcaniu udali się kapłani i lud w procesji 
do dawnej kapliczki' szkolnej, gdz’e ed klku la£t Oo- 
śeom był Chrystus, gdz-e królowała w ołtarzu Matka 
Bośka Niórfstajątcaj Pomocy. Nigdy -nie zapomnę tej 
cliwiii, kiedy przed otrzyma ludu ukazał się obraz 
BócąrodzfSy niesiony przez dziewczątka a za nim 
w ręku kapłana zaja-śoialtesukienka osłaniająca Bożą 
Dziecina

Zgięły się kolana —  umilkły śpieiwy i modlitwy—i  
cisza jaltae biega zaległa iinad wszystkimi i tyłku łzy 
aię citly do ócz i tylko serca biły radośnie.

Aż śpiew się rozlegli; „Zrybeie Mu miejsce" tysiąc 
ce ust poa-chwytuje: „Pan idzie z nieba’* —  procesja 
roszą i po oliwili już Chrystus w nuwem mieszkaniu, 
a Matka Bota na nowym ołtarzu.

Sumę odpra-wił wśród śpiewów udzkich i świąto* 
niowskich dziewcząt przeworski Ks kanotaik Gonde- 
lowski —  kazanie wygłosił Ks. Dziekan.

Widzieliśmy w  kościele księcia Lubomirskego, sta­
rostę Romanemskiego, przedstawiciela miasta Prze­
worska P. Rybackiego —  przedstawicieli Sądu. So­
kola i t. p. —  Wszystkim dziękujemy aa uświetnienie 
naszej uroczystości, naszem starem: „Bóg zapłać", 
a sami przyrzekamy, że przy Kościele Chrystusowym 
będzie stać wiernie w życiu prywatnem i publicznem 
jako prawdziwy Lud Katolicki.

Jeden z obecnych.
Z KROŚCIENKA n D piszą nam: Pod koniec it- 

pca br. mieliśmy dwie bardzo miłe uroczystości urzą­
dzone staraniem naszego Ks. proboszcza J. Bąozyń- 
skiego.

Po latach dziesięciu przerwy świeciliśmy doroczną 
uroczystość św. Kingi dnia 24 lipca u stóp jej od- 
wecznego zameczka, Na sumę odprawioną w grocie 
przypłynęły rzeszo ludu barwnego z Krościenka, Sro­
mowiec i Szczawintcy. Z improwizowanej na skala 
ambony wygłosił podniosłe kazanie Ks. Henryk W o  
ryński, prefekt z Pilzna. Wielu ludzi z daJszyob stron 
Polski, którzy po raz pierwszy widzieli tę uroczystość 
w  "Pieninach, miało Izy w  oczach, w zruszenie malo­
wało się ma twmrzrch wszystkich. Odtąd co roku za 
pozwoleniom Ks. Biskupa odbywać się tam będzie 
mile święto św. Księżny i Patronki Pcdha.la.

Zaś 31 Lipca odbył się wielki festyn wraz z zabawą 
ludową, celem zebrania potrzebnych funduśzów na 
pokrycie reszty kosztów restauracji nasajgo kościoła 
paraUjaliiego. Festyn i zabawa udały się wsnaniale. 
Czysty dochód, ponad stodwadzieścia tysięcy, jest 
na to dowodom.

Największe zasługi kolo urządzenia togo święta 
ludowego i koło zyskania tylu tysięcy na odnowienie 
kościoła tutejszego położył bawiący na kuracji tu 
kup:ec krakowski p. Wojas, wkiśęic’ ".! hurtowup (Ir a 
ul. Łobzowskiej), który zyskał sobio za to symnc.tję 
cąłci naszej parafji. —  Cześć mu! M.

'KU CH ARZ po w . W adowice. Jubileusz ka­
płański. W  niedzielę 7 sierpnia miary Świn tym  
rnucharskiej by ły  świadkiem niezwykle pochwo 
słąi uroczystości. "W tonsam dzumi noy/iem przed. 
25-ciu la ty  objął urząrl pasterski jako proboszcz 
w  Mucharzu ks. W ładysław  Canenu. 131a złożenia 
podzięki Najwyżstncimi Banu za długoletnią opie­
kę w  pracy duszpasterskiej urządzili pa.n firmie 
w  porozumieniu z p. kolatorem, nauczyc-hwstwem. 
i duc.bowdeństwmm tę 25 rocznicę błogiego pobytu 
i owocodajnej pracy czcigodnego, szanowanego 
powszechnie i zasłużonego dla Kościoła kapłana^ 
k tóry doczekał się toj radosnej chwili w  sv\ojem 
życiu. Tuż przed, sumą wyszedł Jubilat ubrany
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W szaty kościelne w  otoczeniu duchowieństwa 
okolicznego i z dalszych dekanatów z plebanji 
p rzy 'odgłos ie  śpiewu religijnego Przed placem 
kościelnym czekały przy bramie przywitalnej rze­
sze ludu i gości, gdzie składano życzenia, gratu­
lacje i podarunek od paraiian. Dzieci szkolne, 
a następnie młodzież dorosła odśpiewała pod kie- 
rowmictwsm p. Jakóba Urbana, nauczyciela, sto­
sownie ułożone pieśni, pełne znaczenia i treści 
P rzy  bramie tryumfalnej ustawili się obok Jubi­
lata: p. Franciszek Tbctschel, kolator, duchowień­
stwo w  liczbie IG, wśród którego znajdował się 
Ks. Iniutat W ądolny, aichiprezbyter kościoła N. 
M. Panny z  Krakowa, rodem z Mucharza, dcka- 
nalni księża i w ikarj a^ze,'' k tórzy tu w  Mucharzu 
za czasów Jubilata współpracowali. Gdy nrocesjo- 
nalny pochód skierował sio następnie do świątyni, 
zapanował poważny nastrój -wśród uczestników, 
k tórzy tłumnie garnęli się wewnątrz, abv żyw y 
wziąć współudział w  modłach dziękczynnych. Ju­
bilat w  oboczniu dwóch byłych w karjuszów  asy­
stentów, obecnie proboszczów, przystro ił do so­
lennej sumy.

Okolicznościowe kazanie wygłosił ks. kanonik 
Bochenek z  Krzeszowa. P o  sumie wierni i kapłani 
odprowadzili Jubilata od ołtarza do plebanji, 
gdzie starzy znajomi i przyjaciele składali ży- 
ęaania ze serca płynące.

Ży j Jubilacie w  długie, lepsze niż obecne lata!
Jeden z uczestników.

ROPCZYCE. Szał czy zdziczenie! Dnia 1-go 
sierpnia aa polu niejakiego Gubemata zaszedł 
następujący straszny wypadek. Zaraz przy poi u 
Gubernata pasł pastuch nazwiskiem Dąbrowski 
bydło swojego gos-f/odarza niejakiego Alberskie- 
go. Podczas pasienia, usiadł, a nastęnnle zasnąŁ 
W  czasie snu weszło bydło w  pszenicę Gubernata 
i zrobiło szkodę. N a to nadszedł syn Gubemata, 
K w a te r  i spostrzegł, że chłopak śp!, a bydło 
w  jego  pszenicy w  szkodzie. W padł w gniew  i jak 
opowiadają ludzie, chwycił orczyka i za,czą,ł chło­
paka bić. Chłopak krzyczał o ratunek, ale to 
wcale wojowniczego młodziana nie wzruszało, 
lecz bił tak mocno i tak długo, źe nasłuch peul 
jego  uderzeniami wyzionął ducha. Zapewne ów 
T.bohater“  na wojnie zatracił uczucia szlachetniej­
sza, a został w nim tylko dziki zwierz, który 
pozbawił życia chłopca o rzecz, bagatelną, jaką 
jest szkoda w  porównaniu z życiem ludzki cm. 
Dziwniejsze jednak jeszcze to. że podobno lekarz 
w  czasie komisji uznał, iż śmierć nastąpił?, nie 
wskutek bicia, lecz jakiejś innej wewnętrznej 
przyczyny. Niech jeszcze sądy wypuszczą, na 
Wolność zabójcę, to będziemy mieli ładny przy­
kład rozbestwienia i zdziczenia u niektórych 
jednostek, któro b y ły  na wojnie. R, P.

M a d y  fj® sp® dssB°© Ee
Leczenie Świerznu u koni.

Ze względu na licizne z a p y ta n i zc strony Czy­
telników w  sprawie powyższej, podaje „Rolnik*^ 
następująco wskpjzówki:

. Z wielu środków leczniczych, zalecanych dla: 
leczenia świerzbu u koni inijskutom iiejazą oka­
zała s'q mieszanina nafty z olejem lnianym i wio­
dą wapienną.

Mieszaninę tę można bitwo w  każclem gospo­
darstwie samemu sp o rzą d z ili kosztowno leczenie- 
świerzbu u koni wypadnie bardzo tania. Ńa dwa 
komę wystarczy zmieszać: nafty 1 kg., w ody wa­
piennej 2 kg., oleju lnianego pół hgir'-

\\ odę wapienną sporządził się w  następujący 
sposób? 1 kg. (1000 gr.) niegaszonego wapna za­
lać 10 litrami wody. Po ugaszeniu zebrać 1 litr 
w ody i rozcieńczyć ją znowu 10 1'trami wody,; 
albo prościej: 100 gr. nldga-azonego wapna ić 
10 liitrami wody. po ustaniu się woda zebrana jest 
gotowa d-o użycia. —

Całe leczenie przeprowadza się zatem nastę­
pująco: Grzywę i nasadę ogona ostrzydz. Pierw­
szego dnia wysmarować przepisaną mieszaniną- 
dokładme głowę, szyję, łonatki, przedpiersie 
i przednie kończyny, miejsce koło miejsca, nie o- 
puszczając najmniejszego nawet kawałeczka skó­
ry; drugiego dnia grzbiet, klatkę piersiową, sła, 
bizny i brzuch; trzeciego zad, tylne kończyny 
i ogon. Czwartego dnia obmyć letnią wodą i my­
dłem części nasmarowane nasamprzód, piątego 
ezęśc-i dalszo, a szóstego zad, kończymy tylne 
i ogon.

W  ten sposób lecziome konie zazwyczaj nie w y . 
magają powtórnego smarowania, o ile smarowa­
nie prr^oyowadzi.ło się sumiennie, lekarstwo było 
dobrze sporządzone, a koń lie był narażony l a  
powtórne zarażenie.

Do smarowania powinno się użyć miękki cK 
plaeht (workow), przędziwa łub miękkich szczo­
tek  do bielenia (n igdy fazow ych ); smnrowmnie po­
lic z y ć  z lekkiem wcieraniem mazidła w  skórę.. 
Myć również należy miękkicmi płachtami.

Dodatek sody do wrody. którą ko,fi ma być ob­
myty, jest zbyteczny, a w  każdym razie powdnien 
być nieznaczny, aby i tak już objętej zapaleniem 
Skóiw nie podrażniać.

Uwp.ną rzeczą przy leczeniu 'świerzbu u koni 
3 | t jp- •!’-."<$$'u.-IzoBie odkażenia (dezynfekcyi) 
stajni i w>- 1 ■ lich  przedmiotów, z którym i koń 
miał siu* .c e i '■ zetknąć.

OJkiSzenie • J.r.o ,;s?ię przeprowadzić dwiu 
krotnie: 1} re.i.ia z I.em"1: eni konia wliirio
się uprząż, z*;;:: -la. sżccotki. derki, dyszle u wo­
zów, drabiny, ściany i podłogi stajni oczySciĆ. 
w  ton sposób, al y dalm się nio zaraził; 2) i o  u- 
kończeniu -mżenia — juką ostatnia dczytiśckcya. 
ppwimrn być jak  najśclsftjsza.
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Uprząż wystarczy włożyć do 3 pruo. roztwo­
ru krcołiny (dostanie w  aptece) i pozostawić ja., 
w tym roztworze 2-1 godzin, potem dokładnie osu­
szyć i jakimkolwiek tłuszczem nomaz-ae.

Żłoby, drabiny i wszystkie przedmioty drew- 
idano wyszorować silnym ługiem sodowym i po­
bielić świeżo zgaszonem wapnem z dodatkiem 
phlorku. wapna iub kreoilny.

Najsłabsze nawet objawy świądu u konia., 
choćby nie było jbszcze wypadnięcia włosów lub 
strupków. powinny, wzbudzać podejrzenie świerz­
bu, a nie być tłumaczone świądem wynikłym z za- 
nieczyszezer ia skóry, leczeniem itp.

Konia, k tó iy  chelnio ocagra się szyją (grzyw ą), 
nasadą ogona, udano, o różne przedmioty, powin­
no się natychmiast oddzielić i zmyć całego 1— 2°/« 
roztworem kreołiny i pilnie go obserwować, sŁcze- 
gólujp oglądając sanki, czoło, grzywę, wewnętrzne 
strony kończyn i nasadę ogona.

Gdy tylko rjz najmniejszej powierzchni ciała 
zauważy się ubytek włosów, lub strupek, w tedy 
miejsce to z szeroko zakreśloną okolicą należy 
wysmarować jednem 2 przepisanych mazideł, 
a całego konia prócz tego zmyć 1— 2%  roztwo­
rem krcoiiny. Korzyść z podobnego postępowa­
ł a  jest wielką, gdyż świerzb rozprzestrzenia się 
szybko i powoduje niet.ylko łysiny i wstrętny 
■wygląd konia, ale'i, wychudzenie zwierzęcia, a sil­
nie żąpuśzezoiiy trudno uleczalny.

Największym wrogiem świerzbu jost czystość 
l słońce. T o  te żyb c ą c  uniknąć świerzbu, powin­
no się konie, zwjf iJ&cza w Tęcie często zmuwać 
5 dokładnie rzyśdćy z drugiej zaś strony konie 
dotknięte świerzbem i wysmarowane zaleca .się 
puścić r.a słońce do ogrodu.

kj; ^  W - &
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1. Z powodu nowej podwyżki kosztów papie­
ru, druku i administracji pisma, cena jednego
egzemplarza ,.Lu łu K atolick iego11 wynosić będzie 
z dniem 1 września 10 marek Frenumerata kwai- 
.talna 120 marek.

2. Kto już wpłacH prenumeratę do końca roku 
lub na najbliższy kwartał, ten podwyżki ooecr.tj 
nie dopłaca.

8. Żalą się niektórzy odbiorcy, żo im wysyłkę 
pisma wstrzymano. Jeszcze raz więc oświadcza­
my, żo gazety nikomu zadarmo nie możemy 
posyłać I
4. Odbiorców i kolporterów naszych upraszamy 
o łaskawe a szybkie uregulowanie racliuAków i 
prze?tanie nam należnego długu. K ażdy prawie 
dzicii obuża wartość tyoŁ pizetrzymywanycn, a 
należnych nam tijeniędzy. Papier, którybyśm y 
dziś mogli kupić n. p. za 100 tysięcy, za parę dni 
kosztuje już 150 tysięcy. Czoki dołączamy każde­
go  miesiąca do gazety, nie możemy jednak po 
Lid a na „zapas“  dołączać, bo jeden czek kosztu­
je  dzisiaj prawie 3 marki.

6. O ko pertraktacje, które obecnie prowa­
dzimy, dojdą do skutku, to za ldłka tygodni 
„Lud Katolicki# będzie ■wychodził % obrazkanr, 
jako ludowy tygodnik iluotrowany. Rozpocznie­
m y również d r ik  bardzo ciekawych powieści, —

6. Dla usunięcia nieporozumień i uniknięcia 
niepotrzebnej korespondencji zaznaczamy, iż k o l­
porterom naszym przyznajemy 10 procent rabatu.

ZA  SPÓ ŁKĘ W Y D A W N IC Z O  H A N D LO W Ą  
) '•  D YR E K C JA .

PAPIEŻ DO EPISKOPATU POLSKIEGO. Papież 
wystosował do Episkopatu polskiego pismo, przypo­
minające o serdecznych uczuciach oraz życzliwości, 
jaką Stolica Apostolska otacza Polskę wolną i nie­
podległą- Pismo to, które zostanie wkrótce ogłoszone, 
utrzymane jest w tonie ściśle religijnym i nabiał u ja 
umysły do uspokojenia.

OSTRZEŻENIE DLA WŁOŚCIAN. Dochodzą nas 
wiadomości, . że wielu gospodarzy, sprzedających 
zboże spekulant om żydowskim otrzymało fałszywe 
tysiąemarkówki. Żydzi nieuczciwi plącą za zboże d’a 
tego każdą żądaKą cenę,, żo dysponują, fałszy vv«;ntf 
tysiącmarkówkami. Ostrzegamy rolników, aby pierw - 
szemu lepszemu handlarzowi pryw ntnemu nie spr&ey 
dawali zboża, bo moga paść straszną ofiarą fałszerzy 
pieniędzy.

Podobne ostrzeżenie pomieścił w  ostatnim nume­
rze „Zorzy“ poseł Tabaczyński, który widział w ban­
kach przynajmniej 10 rodzaji fałszowanych 1000-mar- 
kówek. Przed 2 tygodniami skonfiskowała policja 
krakowska 120 tysięcy marek jednemu gospodarzo­
wi, który pieniądz© to otrzymał od żvdów za zboże.

150 ROCZNICA KOI.lISJl EDUKACYJNEJ. 
W  ministerstwie oświaty odbyło się posiedzam© 
w sprawi© obchodu 150-lecia utworzenia Komisji 
Edukacyjnej i śmierci ks. Stanisława Konarskiego, 
W  posiedzeniu brał udział między innymi p. wicemi­
nister Łopuszański, jako przewodniczący, Ustal ul. o
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je-duamyśMe to obchód im  winien być ogólno na­
rodowy, niw Łoi jedynr-F świętem nsKomem. Rzucono 
I eż w dyskufji projekt związania obebodu t  akcją 
mającą na celu pozjnkanie szerokich rfer społeczeń­
stwa do sprany realizacji powszechnego nauczania. 
Postanowiono stworzyć stołeczny komitet obchodu 
:w Warszawio i komitety ca prowincji.

POMOC AM ERYKI DLA ROSJI. Rząd sowietów 
przyjął warunki Hooyera, ped którymś Amory ka, go­
towa jest udzielić pomocy głodnym w Rosji. Miano­
wicie zwolniono już pierwszą partję obywateli ame­
rykańskich, więzionych dotychczas przez władze so­
wieckie Jako pierwsi zwolnieni przybyli już do Rygi; 
Franco i dziennikarka amerykańska Cbarrleson.

ILE  WINNIŚMY ANGLII? W odtug otrzymanych 
informacji, wysokość długów polskich, zaciągnięty cli 
w JwieSkSfj Brytaeji, wynosi 701690.000 funtów szter- 
lingów. Czechosłowacja winna jest .130,075.000; Frań 
c,a 5.922,741.000 funtów szteriingów.

NACZELNIK PAŃSTWA 1 KATOLICYZMIE. 
Francuski miesięcznik „Les amities cail'<>!iques fran 
caiscs" zamieścił artykuł o Polsce, nawisamy przez 
,ks. Dosgrangesj który niedawno bawił w  naszym 
kraju. Ks. Dcsgr&nges był przyjęty także przez N a­
czelnika Państwa i miał z nim rozmowę. Na zapyta­
nie ks. Desgramges, czy Polskę czeka przesilenie re­
ligijne, oświadczył Naczelnik Państwa:

—  Nie sądzę tego. Polska jest zbyt głęboko ka­
tolicka; wiara i palrjotyzm zostały złączone ze sobą 
zbyt ściśle; wpływ duchowieństwa jest zbyt wielki 
i zbyt konieczny dla podniesienia się kraju.

PAPIEŻ Z a  POMOCĄ DLA GŁODNYCH W  RO­
SJI. „Osservatore UornamA .ogłasza pismo Papieża 
<io sekretarza stanu Gaspari‘cg-0 w sprawie sytuacji 
głodowej w Rosji, w którem Papież wzywa sekreta­
rza stanu, aby zwrócił uwago poszczególnych naro­
dów na konieczność wspólnej i skutecznej akcji na 
rzecz głodujących w Rosji. Pismo kończy się naglą­
cym apelem do miłosierdzia wszystkich narodów.

FAŁSZOW ANIE BANKNOTÓW FOLSKICH. Do 
Polski zwiększył się napływ fałszywych banknotów 
w odcimkac po 1000 i 500 marek. Z przeprowadzo­
nych dochodzeń okazuje się, że Ptosja i Niemcy zale­
wają Polskę tymi falsy fkatanii. W  ubiegłą sobotę 
aresztowano pewną osobę, przybyłą z Kijowa. Przy 
rewizji organa policyjne znalazły kilkadziesiąt fał­

szywych tysiącmarkówek z numerami, serji kilkumi- 
łjonowymi, co wskazuje na olbrzymie rozmiary fał­
szerstwa.

W A LKA Z CZERWONKĄ. W powiatach zachod­
niej Małopolski rozszerza się co>\az bardziej epidemja 
czerwonka W  Nowym Sączu było w ubiegłym ty­
godniu 39 zgłoszonych wypadków czerwonki, w Wa­
dowicach 52, w Myślenicach 68; najgwułtowircj sro- 
ży się czerwonka w Suchej, gdzie zanotowano wy­
padków i33, śmiertelnych wypadków jest około 20 
procent. Bardzo dużo wypadków choroby nie docho­
dzi do wiaaomości władz sanitarnych, ponieważ lud­
ność po wsiach tai zachorowania.

Inspektorat państwowych szpitali epidemicznych 
podjął (alergiczną w ahę z epidemją i wzywa słucha­

czy i sruenuozki medycyny, aby jak najliczniej zgłaa 
•zali się ctdem ułatwienia i rozszerzenia akcji ra*u® 
kowej.

POMOC DLA ROSJI. Rada M nistrow u poważ: ils 
ministra spa*w zagranicznych ażeby imieniem rząd# 
zgłosił przystąpienie Polski do akcji m'ędzyuarouo« 
wej pomocy dla ludności rosyjskiej i poleciła Kitą 
aby akcję tę skoordynował z podobnymi wys ikam  ̂
międzynarodowymi, a przedewszystkiem z akcją He* 
vera Równocześnie upoważniono ministra spraw zaa 
granicznych, aby powołał umyślną komisję, w której 
wezmą uóz:ał także przedstawi iele instytucji spo, 
łeczmyeh. Komisja ta będzie miała na celu zorga.niy.oj 
wanie akcji pomocy na obszarze PoLki i ma służyć 
jako organizacja pośrednia pomiędzy akcjami polska 
i zagraniczną.

PRZEŚLADOWANIE DUCHOWIEŃSTWA. Sek< 
cja teologiczna śląskiego związku akadcmiekicga 
wystosowała do Komisji Międzysojuszniczej w imie­
niu duchowieństwa polskiego Ra G. Śląsku memoriał, 
w którym podańe są szczegółowe dane o prześlado­
waniach duchowieństwa polskiego w roku 1920—kK 
Memorjał przytacza cały szereg nazwisk księży zan 
mordowanych lub uprowadzonych przez Niemców, i

POWRÓT MONSIGNORA OGNO. Monmgnoi 
Ogno powródłp na .Górny Śląsk ze swej wyciecz^ 
ca Śląsk Dolny. Dzienniki polskie podkreślają, że 
mausdguor nigdy nic-- zajmował siei ludnością polską 
na Górnym Śląsku.

ŻNIW A W  KRAJACH BAŁKAŃSKICH. Żniwa 
w  krajach bałkańskich v,ypadły vv tym roku świetnie. 
Dunaj będzie drogą wielkich transportów zbożowy: ii 
z tych krajów na Zachód.

PRZEDS TAWICIELSTWO ROSYJSKIEJ REPU­
BLIK I RAD w W ARSZAW IE składa jsię z 06 osób., 
z p. Karaehąnem Leonem, jako ■petnomoenym prz<■ d- 
stawieniem. W  Stolbcac-h, gdzie pójśfl Kara dian sta­
nął na terytorium polsk.k-m, powitał go prezes, urzę­
dującej tam komisji granicznej rosyjskiej. Zorin tciui 
słowy: „Zdrastwujde tow. Kaia:dvw, pozdrowlaja 
was z rewoiucionnyin prijezdcm w Polszu*. (W itaj 
Iow. Karachaoie, pozdrawiam c'ę z rejto.u yj.iym 
przyjazdem do Polski).

W  składzie przybyłego poselstwa znajduje się 
przynajmniej dwie trzecie kobiet przewoźnie ź\dó- 
wek. Posejsś-łwo to zajęło w W&Glzaw^ę 90 pokoi, 
które ambasador Karat han mebluje z królewskim 
przepychem. Społeczeństwo polskie obawia Kię ogól­
nie, aby ten poseł rosyjski nie stal się bezpośredni.4! 
przyczyną nowego upadku Polski —  jak io ly lo  za 
czasów Katarzyny.

POSELSTWO POLSKIE W  MOSKWIE. Posel­
stwo polskie przybyło już do Moskwy. —  po­
mieszczenia, przeznaczono dla członków posel­
stwa, są zbyt ciasto i dotychczas nie uprzątnięte. 
•Śmiecie, nagromadzone od 3 lat, wywożono są do­
piero teraz. Poselstąyo mjifflka tymczasowo w wago­
nach na dworcu. Władze sowieckie ułatwiały podróż 
i obieńr.ją ułatwić i : ze wóz rzeuy, ale odmawiają 
przy dzielenia większej liczby immiosz zeń, co jest,
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illezibęd.no dlu rozpoczęcia, pracy. Poselstwo polskie 
otrzymało dotychczas 70 pokoi.

ODDZIAŁ M E TR YK ALN Y Kurji Biskupiej W  P. 
przesyła lis tę  żołnierzy zmarłych we Włoszech: 1. 
Bartusiuk Andrzej, lat 32, Osobnica (Ocbocniea), ro­
dzice: Jakób i Agata, żonaty z Anną Kuchtą.. —  2. 
Berezowski Antoni, lat 39, Bruśnik, Andrzej, żonaty.
2. Cisowski Józef, lat 47, Bruśnik, Jan i Katarzyna, 
żonaty. —  4. Cudzowski Antoni, lat 35, Buozac-z, 
Stanisław i Rozalja, żonaty. —  5 Kossowski (Kas- 
łowski) Jan, lat 38, Gorzków, Wojciech i Maria, żo­
naty —  6. Koperczyk Stanisław, lat 22, Zawada 
(Zawoja), Walenty i Wiktorja. —  Ivopciu&h Jan, l i t  
42, Chotyl(?) Paweł i Ewa, żona Marja Buczek. —
8. Krasnopolski Jan, lat 45, Krctooia, ‘ Franciszek 
i Marja, żonaty. —  9. Mazur Wincenty, lat 38, L i­
pnica (Sypnica), Józef i Katarzyna, 1 .wałer. - 10.
Mendel .łan, lat 32, Jurków, Jakób i Zofja, kawał a.
11. Pierzchała Michał lat 41, Kamionka Mała, Michała’ 
i Anastazja, żona Marja Wróbel.

KRADZIEŻ 100 MSLJONÓW. Jan W1 o czk owsiki, 
pochodzący z powiatu wadowickiego, na lalka łat 
przed wojoą wyemigrował do Ameryki i powracał 
obecnie do leraju wraz z żoną, i dwojgiem dzieci, wio­
ząc 50.000 dolarów. I  oto w pociągu na przestrzeni 
Trzebioia-Kraków skradziono mu cały ten majątek, 
który go prz.y obecnym kursie dolara cz.ynił u las ci­
eni cm 100 miljcnów marek polski li. Łatwo sobie 
wyobrazić rozpacz reemigranta, który żagle ujrzał 
gię pozbawionym owoców kilkunastoletniej pracy.

„KO C IA  W lA R A " W  KRAKOW IE. Wskutek za­
twierdzonej przez władze ' sekty rełsg jnoj ..badaczy 
Pisma św. w Polsce", opartej o centralę, istniejącą 
w Ameryce w Brooklinie, otwarto w Kraków o 
domy modlitwy tej sekty. Jeden mieść: się na Kfo- 
woJrzy, drugi na Grzegórzkach. Sekta .,badaczy" Pi­
sma św. Pczy w  Krakowie Kilkuset wyzm-awców, u na1 
czele jej stoi Jan Kusina, przybyły z Ameryki.^ Zrsę- 
szeo e badaczy nie uznaje papieża za głowłę Kościoła.

PRZYSZŁOŚĆ IRLANDJI. De Yalera niedawno 
powiedział, że przyszłość lralandji jtst wprawdzie 
jeszcze niepewną.-, ale ma on zupełną ufność w poko­
jowe i szczęśliwe rozważanie sprawy _ irlandzki..j.

Anglia poczyniła Irlandczykom mui j więcej 11- 
Ide ustępstwa: Irł&cdja zostanie samodzielną opu- 
bliką według wizom Afryki PołudnAowj. liz.ąd je­
dnak nie będzie jednolitym; obie części irku.iji, po­
łudniowa i północna otrzymają samorząd ■ sano-dziel- 
jcść  w sprawach finaireowyćh, ceinycn i konta lę nad 
przyzirancm im obszarem. Istnieje przy pusz zenie, że 
jwaruuM te znajdą poklask także u U > ■ rczyków, 
czyli w  półiiocncj Irlair.tdji. Pomiędzy cbn rządami 
będzie trzeba wytworzyć jakiś łącznik zc w.zg.ędu m  
sprawy finansowe, oraz ustanowić granice celne mię­
dzy obu państwami i,rla.ndzl;i°ini.

MANIFESTACJA MURZYNÓW. Za pionami ame­
rykański emł domosi „Naród1-, że i sierpnia' odbyła się 
Wielka manifestacja 15 tysięcy murzyn > w, którzy de­
filowali w swoich dziehiicftcłi w New Yorku. Manife- 
itain.i nosili cfiorąg wie czerwone, zyloiie i czarne, _

l*ó- %i ii «
między naród owe barwy murzynów, a aa sztandarach 
niajdowały się takie napisy, jak: „A fryka dla mu­
rzynów", „Murzyn nie zna trwogi , „Precz z lyn­
chem", „Murzyni wy-budują, okręty wojenne i łodzie 
podwodne"

Po defiladzie odbyło się wknkfo zebranie iniędzy- 
liarodowego konwentu czarnej rasy, z którego wy­
słano telegram do króla Jerzego z prośbą o popar­
cie Irlandczyków, o wyzwolenie Egiptu i IndjL Rów­
nież wysłano telegram do Vałery, przyrzekając mu 
pomoc <w walce o wyzwolenie Irla-ndji.

W  KOLEI.

*— Ale, panocku, do Warszawy przez morze je­
chać nie będziemy, bc ja się okrutnie stracham 
wody;...

—  Skądże przez morze?... Za pięć godzin będzie­
my na miejscu... A  wy poco do Warszawy?...

—  Ano, mom jonteres, bobek na mijscu Wojtka, 
eo pomar, ostał posłem w syjmic! „Ojabeł".

m u m M .
U SKŁAD KI N A  FUNDUSZ PRASOW Y „LUDU 
KATOLICKIEGO-"': Józef Kłoskoweki, New. Brit,
Ameryka 2080 mk. —  L. Wróblewski 50 mk. —  Jan 
jtfcjeik 30 mk. —  Związok Inrwaadów, Sokołów 40 
mk. —  Jan. L :szka, Brzeźnica 40 mk. —  P. kierown( 
Stefanja Kotybakówna, Świdnica 60 mk. —  Ks, Mar 
ciii Ślusarz, Gzęwtoborowice, ziemia lubelska 1000 
mk. >—  Zebrane ca. weselu p. Stefana i Stanisławy 
Pałachów w  Roztoce 2500 mk. —  Bron sława Barto-,1 
sikówoa, Rok ów 40 mk. —  Kółko rolnicze w Szafką 
raoh przez Ks. Wład. Uezmdaka 500 mk. -—  Ks. Ma? 
ryniarezyk, Jazowsko 1000 mk. —  Ks. Ignacy Du­
dziak, Ameryka 2000 mk. —  Składki od różnych osól] 
poniżej 30 mk. razem 80 mk.

N A  GÓRNY ŚLĄSK: Dzieci szkól, w  Żbikowi 
c-ach 36 mk. —  Karolina Krupa, Strzelce Małe lOOd 
marek.

Ks. Dr. Dolana St.. Za przysłaną książeczkę sefl 
deoznie dzięlsjfę. Pani Al. proszę powiedzieć, iż zi 
względu na brak miejsca musiało byTć skrócone. kj 
Zofja Pietrzyk, Partkowa. Już dwa razy p:sałiśmj 
w toj sprawio do Warszawy. Obecnie wysłałem ẑ  
pytanie do Warszaw. Towarzystwa Akc. Handiin i Ża 
giugi. Jak stamtąd nadejdzie odpowiedź, to wam jt 
prześlemy listownie. —  Bronisław Rębcl. Nń się zj 
to nie plaęi, Rozszerzajcie w sm y.j wsi za to „Luf
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Katolicki1'. — * Gjczak, St. Sącz. Takie rzeczy są nie 
dozwuione, chyba w 'wyjątkowych wypadkarh, ale 
w ‘ ody trzeba zapytać się o radę tego, kto ma na to 
Oopowiednią władzę. —  Ks. Piotr Rajca. Zamieszcza­
my w tym numerze. —  Ks. Jan Bąezyński. Jeśli 
jeszcze jakio otrzymamy, zamieścimy, ale tę, o któ­
rą chodziło, czytaliśmy już w  wmym tygodniku. —  
Jan Mazurek, Monasterz. Odpowiadamy listownie. —■ 
Fr. Misiąg. Prosimy o dalszą pamięć. —  Jan Kuc, 
Bochnia. Czekamy na dalsze otrę ana kawałki. —  
Ignacy Belch, Zawadka. Za umi^śzez-jiie ogłoszenie 
naieży się nam jeszcze 50 Mk., t j. razem 200 Mk. 
Na prenumeratę Łrzebaby przysłać ogolmo. —  To- 
m.sz Szabłowski, Taniów. Odpowiedź prześlemy li­
stem. —  Kasper Suzek, Łąka ad Strażów. W  spra­
wie drutów kolczastych na ogrodzenie niech się pan 
zwróci do fabryki: Górecki Józef, Podgórze-Zabłcoio. 
Tam pan może dostać mowy drut. Możinaby też 
w.ieść padanie do D. O. G. potwierdzone przez gmi­
nę, może panu przydzielą odpowiednią ilość drutu 
z fortyfikacji, który będzie o wiele tańszy niż z fa­
bryk' Prenumeratę można przesłać czekiem lub prze­
kazem, w  liście wie wolno. —  Jan Kowalak w W ito­
wie u Jana Nędzy Kub:eńea. W  sprawie zakupna 
gruntu we Wschodniej Małopolsce możecie s ę zwró­
cić do biura dla transakcji majątkowych Dra Jana 
Dziurzyńskiego, L/wów, plac Bennardyński 1. 11, albo 
do Towarzystwa osadniczego, Lwów, ul. Halicka 21, 
lub Kraków, ul. Czysta 1. 6. Tam udzielą wam bliż- 
zyct. wyjaśnień. —  St. Z., Czytelnik z Wadowic. 

Przesłane, wcale dobre, prawie bez zr.iiam będą w  na­
stępnym sum., a na zapowiedziane niecierpUwie cze­
kamy. "*iui Zalasiński. Straciłem gdzieś adres,
i dlatego ilie mogę listownie się porozumieć i bliżej 
sprawy omówić. Za artykuł „Bóg zaplać“ , będzło 
w  następ. —  Wojtas Tadeusz, Salowa. W  tej spra­
wie można się zwrócić do Zakładu XX. Salezjanów 
w Oświęcimiu lub do XX. Misjonarzy na Czarnej wsi 
W Krakowie. Najlepiej przyjechać osobiście. —  Ks. 
Rogoż W  (rcmtępnym, bo zapóźno przyszło, 
nerom a^tBa-agaŁa-gŁŁaaaaiiaan.rtSł! K&.—sssmzis-Erzarrsa

Ze  dz ia ł eg ło szeń  Itef! akcja  nis. p rz/ j.iiu ji
CCi[:SWk^2!55|POi3S.

ORGANISTA zdolny, w  średnim wieku, mogący pro­
wadzić chór męski iub mieszany, poszukuje posady 
!Wi większej ,« ia fj.  lub zamiany. Łaskawe zgłoszenia 

w  Admimt^racji „Ludu Katolicldegołłjftł

ZGUBIONE dokumeuty wojskowo Piotra Boryczki 
s Błonia, powiat Tańców, unieważnia się.

ZGUfSIGNE dokumenty wojskowe Jana Koguta 
e Swarzewa, powiat Dąbrowa, unieważnia się.

K a RTĘ ZW OLNIENIA Michała Migdy * Porębki 
Uszewsk. unieważnia. się.

UNIEW AŻNIA się zgubione papiery wojskowe Wła- 
(ly&iawa_ Migoiua z Mikołajowie, powiat Taniów.

POSZUKuJE SIĘ STOLARZA na wieś, warsztat 
i mai zynic jest, mieszkacie osobne, wikt według umo­
wy, robota dzienna lub akordowa. Zgłoszenia: Jan 

Olszówka, Skrzyszów, poczta Tarnów.

ORGANISTA z dobremi świadectwami, zdolny, pro­
wadzi piękne śpiewy kościelne, nawet czterogłosowe, 
Doszukuje posady.- Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
Ignacy Bełch, wieś Zawadka, poczta W elopdle 

Skrzyńskie, Małopolska,

REALNOŚĆ, składająca się z 9 i pół morgów pola 
i budynków, w tem 1 i pól inorg. łąki, położona 
przy mielcie pow. gdzie jestifitac.ja kolejowr i" sskdły,. 
sprzedam za dolary- wedle ugody. —  ^  iadomooć

u Adama Grzesika w Żelazówce, o p. Dąbrowa.

m » r

Zaw iadam ia  uprzajiTaso, Ż3 PWi8Ż3 

opuśc iły  p rasę  k s ią żk i:
>,ilsj.iovvŁza gospodarka w pasiees11, z ilustnt 

cjami, Jozefa  Lorenza, prezesa Zwią­
zku powiat Tow. pszczelarskich w Krako­
wie, zawierające najważniejsze i najno- 

.  wsze, na 2ś-ciolemiej pracy i doświad­
czeniu oparte wskazówki, jak nalei 
obecnia hodować pszczoły i ogólną pracę

-wy, pasiece ..................................  *J-k.
Wr6ź!jy z rąV, snów, ksrt, pisma, planet i i  p. 

jako zabawa timanysku, A. P i s z ó w . . .  
wydanie drugie, powiększone i uzupeP
nione

P orto  pocztouo I opakow anie dolicza sic, osobMO ^

PEACGWNIA iirt.-rzeźbiarska, pozlotnieza i kamie- 
niarska Franciszka Adamka w Bochni, ul. Krzeczow- 
ske Nr. 83 wykonuje wszelkie roboty w zakses rzeź­
biarstwa wdiodząee w każdym styiu, juko to: ołta­
rze, amboiny, konfe-sjonały, balustrady, feretrony, 
przydrożne figury -.Świętych, poion ki cmentarnej itd. 
Również przyjmuje wszelkie cdnawiaira, naprawy' 
i przeróbłd. —  P. T. Duchowśeństwu, Architektom 
i Szanownymi Komitetom kościekąm poleca s’ę ta 
nowa pracownia, wykonująca starannie z dobrego?
i suchego materiału w czasie umówionym i po bar­
dzo przystępnych cenach. Ryem-ki i plany własnego 
oomysłu wysyła na żądasie. —  Poleca się łaskawym 
dalszym względom w  dotychczas, tak .i jtidał na 
podstawie otrzymanych listów pochwalnych na 'w y­
konanie ołtarzy w Oikowicąeh koło Bocdffiii, w Jurko­
wie ad Dobra, w Książnicach koło Mielca wykonanie 

-stacyj Męki Pańsldej i t. p
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!® śm e p y t a n i a  1 w ą t p l i w o ś c i
dręsz§  dzisia j duszę  katalaiiJca. Czy potrzsSay K & ssia ł?  Czyby s ię  Chrystus Pan  
przyznat do eL is ie jszogo  K o ś s h ła ?  Po  co sę  księża 1 b iskup i?  Co b iskup i in y ś lf  
o polityce lu d o w có w ?  Gdzlo szukaS ratunku przed b o is z e w iim e m ? Jaka Jest y ran lsa  

mięshy K ościo łem  i kazan ism , a p sR S w e m  I polityk??  

O d p o i i^ e d ą  a a  t©  p y f a s i i a  k n a f s l& le s z  w  k s i ą ź e c z c ©
K s . '  A r c y b i s k u p a ' T E O D O R C W l . ę j j i ' A .

9?] B i i s ie J ^ y  s t o s u n e k  E p is k o p a t u  
p o ls k ie g o  d o  C h r y s t u s a  i  d o  n a ro d u *^

*. 7l i-.

Cena egzemplma 80 Mk. Gapisz kartkę do Adsninisirasyl „Luda Katoł*" 
ferakiw^ św. Fik pa Yi. — a zaraz księżoszką t f  otrzymasz za zaliczką.
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*,/') W M m  dia P.T. RGLMłKIJW, WŁAŚCICIELI -ŻlESfiSKiGH oraz PilZEOSIĘBiOSSTW ^ ? cń ( \ )

m m  Ą  R o n i  iriflr *™ec, ry&ex l  22. *' •
1 PRCTGXUŁOWAS?A .-r ik 0  ^ i / I / U V k l  MAŁOPOLSKA !
u • .yvr §
5 .W- poleca ze swych składów w miarę ^zapasów tylko wagonowo posyłki na nadchodzący sezon jesienny, •
S 2  działu nawozów sztucznych: 1. Superfosfat kostny, iaączkę kościaną, siarczan amonowy, thomasyną |
2 ’ oryguii ,u ą ,  żdźlc Łuirtina, sole potasowe wy sok q procentowe, kajnii, wapno nawozowe. ;
• ' &• Produkty rolne: ziemniaki z ostatniego zbioru rychliki, późniejsze, paszakukurudzana, groch, fasola, ;
• i wszelkie zuoża, ki óre są We wolnym handlu.
J '■ n :..- n ■ i rr.lnip7vrli
% f &a /-<ft • ;
SB 4,̂ -J,
• : ■"•■ 4. Dział budowlany: Najlepszej jakości dachówkę ogniotrwałą, ASBiT," WIEK, ZENIT, zamawiającym 
“ o j : wysyłam na żądanie fachowych pokry waczy, wapno nu..owiane, cemenl poriiancizki, I
'V "*» Dostawę uskutecznia się odwrotni* tylko Jurtownie. Chrześcijańskim Spolkom, Kooperatywom, Kółkom
£** \ 1’ olniczy m oraz wprost producentom, p^zy większych zamówieniach umówiony r a b a t .  ;«  *+ o *r+ %

»v *« ■ cj(!«ia09cc<iM*cea »voffl>:«o« <%*«*«•*• »a ««••••*«« • •oast-ac.a so«««« •••••• icatMiao « ** **♦

^ J € § S €  1
iigdkraf p ® lsk 5eeaiu m ięlsfctemu i . w telskteiaia!

§ Od czasu światowej wojny nastały ciężkie czssy dla przemysłu bibułek i  T u '«  k cygaretowycb, powalało 
I  hov>em wiele fabryk konku.cncyjnych, wyrabiających bibułki i  t u 'k i  i  t o  n i e r a z  n a j g o r s z e g o  g a i a n k a .
| Lu iz is fe a  t o '. k u p o  w a l i  i palili, ho j? nie mogłem dla -wszystkich nftstahłcżlB „P08UCKI". I z d a w a ł o b y  się, i t  

|; w  iem morzu k o n k u r e n c j i  rnasi zginąć „Posadka BsMawałlogo". O rńcl P r a w d z i w i  b o w i e m  z n a w c y  d o b r o c i  ■ 

i , ,P e b y ^ ; i“  : i ie  d a :ą  ;: a zbaiamucić, doskonale o n i  rozróżniają co d o b r o  a  c o  z łe ,  d la t e g o  t c i  w s z ę d z i e  : 
I  1 z a w s z e  ż ą d a i ą  , Jk  > „Pof udśi Bsidawskieg i“ . - -  Nie dawne to czasy, 1 dedy włościanin i  robrtnik t( pili 
S w s z e l k i e  K l u b y ,  G r i i o a V v A b a . l ie ,  bo lo były najgorszego gatunku wyroby w r o g ó w  n a a z y c l i  S U do cna 
I  ti\vi\ i zwycięży!', ba .^ciiiŚłm Beidowskiaga" w krótkim czasie rozpo wszechnUa s ię  p o  w s r r s t k i c b  w: o s k a c h ,
| kf'palniach ; t i c r s z t a t a c h ,  a i  dziś mimo podjazdowej konkurencji p o w i n n a  o n a  d i a  s w y c h  z a le t  b y ć  r o z -  
I  p o w s z e c l  nioną w  c a łe j  1 - o 's r e .  —  A  s i a n i e  s i ę  to  t y l k o  p r z e z  Y / a s l.  A  w i ę c  d o  & d e i *  m y j a o i o b  m o i  —  I 
| aby „PalnKika11 z a w s z e  była górą! •• i. ' • '  , ••
O .?!*,'< Rizsz stary przyBaelol ’r A-{..' . ' - !• «

3 i i  W. BEŁDOWSKI, KRAKÓW, U L STA^OW ISIKA L  23.

Odpowiedzialny redaktor: Ks. FmUi&gk Mirćkf Tyd»w _«r Zwiąań kzielloko-htdowy
Czeieaksmi drukami .Gł*w barcin sr Ł łk ow is  , i i  zsrzsdaM Jtfaun , iwdnij'


